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XII. Zjazd Legionista w Warszawie.
Warszawa. 6 sierpnia (PAT.) W  dii. j cje XII Zjazdu I egjorwstów oraz oirga- 

ó bm. od wczesnego ra,na na pam ąt- j uizacj j społecznych w celu złożenia 
kawie miejsce stracenia w Cytadel: wieńców die uczczenia pamięci bohatc
warszawskiej ppdążyły liczne dolega- • rów 1863—190** noku.

Uroczysta m sz? połowa pod krzyżem  Traugutta.
Właściwa uroczystość tegorocznego 

Zjazdu rozpoczęła sie od. uroczystego 
nabożeństwa potowego, które w obec­
ności p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
P ionków  Rządu, posłów na Sejm, se- 
nroorów, hcznych dete-.gacyj ze w szy- 
stfcicii okręgów Związku Legionistów 
5 or«an;zacyii społecznych celebrował 
w asyseie czterech kapłanów biskup 
bolowy dr. Gawlbna. O godzinie 9‘30 
Wzybyj p Prezydent Rzeczypospolitej 
Vv towarzystwie premiera Jędrzejewi- 
CzJ> m arszałka Switalskiego oraz 
Cz*onków swego domu wojskowego ł 
-ywiib ego. Na stopniach wńodących

na tai as fortu Traugutta powitał P. 
Prezydenta prezes BtłW R. poseł Sła­
wek w otoczeniu przedstawicieli Zwią 
zku Lejonlstów. Pr^dd zajęciem miej­
sca. P. Prezydent przywitał się z księ­
dzem biskupem Gawliną, b, premie­
rem Prystorem  i członkami Rządu, po- 
czem rozpoczęło się nabożeństwo. Po 
nabożeństwie ks. b skup Gawlina za- 
mianu wal . ttożt coś Polskę". Pieśń 
podchwyciły r,p rze liczone rzesze u 
czestników Zjazdu skupiono wokół 
krzyża Romualda Traugutta, na w zgó­
rzach otaczaąr-ych dawny iort Cyta­
deli.

Akademia Zjazdu.
O godzinte 11 rozpoczęła się uro- 

°zysta Akadomja Zjazdu, w której 
'-vzięi: udział wszyscy uczestnicy Zja- 
Zldu, oraz na której obecny był P. P rc  
7-ydent Rzeczypospolitej, premjer Ję- 
drze^ęwiicz, marszałek Sepnu Switai- 
yfci, b. premier Prystor, ministrowie 
Zawadzki, Picracki, Hubicki, Budkie­
wicz, Kaliński, prezes NIK. dr. Krze- 
uńeó&ki, w icem arszałkow i Sejmu i

Senatu Car, Polakiewicz j Bogucki, 
wiicemki strowiie, gen. SkJadkowtski, 
Rożnowski, Piestrzyński, Doleżal, Ka~ 
siński, min. pełń. Sohaerzei, Drzewie­
cki, prezos Jan Piłsudski, prezes Sła­
wek, prezes Górecki, prezes Gruber, 
prezes Starzyński, gemcra%ja z gene­
rałami Kwaśniewskim, W ieczorkiewi­
czem i Głuchówsleim na czele, posło­
w ie i senatorowie

karb cytadeli warszawskiej i to miej­
sce obrane zostało lia odbycie Zjazdu 
legionowego. Jeżeli Legionistom nale­
ży  się cześć za oddanie żyoia i ran 
na ołtarzu umiłowanej Ojozyizny. to 
jakże nisko musza się chyiić głowy na 
sze przed tymi, którzy walozyp boha­
tersko a bez widoku powodzenia.

Dlatego dziś; gdy jesteście zeorani 
na XII Zjeździć legionowym, ja zaga­
jając uroczystą akademię*, skierowuję 
was w tę stronę. Najjaśniejsza Rzecz­

pospolita i jej P rezydent Mościcki 
niech żyją!

Przed 19 laty walkę rozpoczęliście i 
większość biiiew stoczyliście na rozkaz 
Komendanta. Pod jego komenda osią­
gnęliście zwycięstwo Jego umiejętność 
doprowadziła do niepodległości Polski. 
DJatego to już nie tylko mysi nasza, 
ale i serca skierowują się ku Niemu. 
Marszałek Piłsudski niech żyje’

Prezes Jan Piłsudski pc swem prze­
mówieniu odczytał

Pism o odręczne 
M arsz. Jó ze fa  Piłsudskiego.

Mowa prezesa Jana Piłsudskiego
imieniem Komitetu Organizacyjnego Zjazdu.

Pierwszy na trybunę ■'.stąpił prezes 
Komitetu organizacyjnego XII Zjazdu 
^egjonisiów Jan Pfeudski. i w ygłosi 
Przumówinenie zagajające Akademję: 

Panie Prezydencie. Panie Premierze, 
Panowie Ministrowie, Legioniści.

Na początku wojny europejskiej, 
dni* 6 sierpnia 1914. lat temu 19. dro- 
to’8. oddział kadrowy przyszłych 
"tojsk polskich rozpoczął walkę oręż­
na z rozkazu swego Wodza z .iednem 
-  trzech wielkich mocarstw, kitó.-e 
™£ed wiekiem z góra wzięły udział 
w nieszczęsnych rozbiorach Polski. Od 
°mu.tnyc:h czasów ostatniego ćwie.rć- 
'.v’ecza 18 wieku naród Polski przy ka­
żdej nadarzającej sposobności usiłował 
'^W alczyć sobie utraconą niepodle­
głość W  miarę rozwoju techniki wo-j- 

'̂kowed możliwość orężnego w yw al­
a n i a  niepodległości stale malała. I 
dlatego jakże ryzykownym, na pozór 
.^Jeftozym  mógł sie wówczas wyda- 

krt>k nasz- «dvś,mv formowali sa- 
v̂ ' ielnie oddziały polskie do orężnej 
f-k ^  z  potężnym militarnie ntoprzyja-

lOM % a Legionów rozpoczęta w roku
Osia j e ż y ł a  sie zwycięstwem.

dzięki nie.i wolność i ńje-
: h Uat - którei mimo wielkich ofliai 

Donater,s,hva ruch powstańc/y  z *pku
S  £  **6*1 wywalczyć. Właśni* w

70 lat °d S r 22ań a wczoraj minęło 09 Jat od

dnił stracenia jednego z najwybitniej­
szych kierowników Powstania Romu­
alda lrauguŁtą. Męczeńska śmierć po 
niósł on tu gdzie dziś sroitny na sto-

Pikiliszki, 4 sierpnia 1933.
Kochani Przyjaciele!
Na 'Wasz Zjazd w Warszawie nie 

mogąc przyjechać, piszę list. Kiedy te; ‘ 
raz na brzegu pięknego podwileńskiego 
go jeziora siedzę i słucham cichego 
szmeru łagodnie pluszczacej fali, wspo­
minam dzieje swej burzliwej, pełnej 
przygód przeszłości. Powtarzam wte­
dy cudne słowa poety:

..B o kfedy grzebię w  Ojczyzny po­
piołach

I potem ręce znów na serce kładę,
Wstają mi z grobów mary takie ładne
Takie przejrzyste, świeże, żywe

młode —
Że po nich płakać nie umiałbym

szczerze.
Najczęściej po głowie snują się te 

chwile grozy i oporu duszy, których

bą, chwile, gdy serca aż łam ały z  bó­
lu ' zmęczenia, gdy czoło zroszone by­
ło nie tylko potem ale często i Krwią 
a ja nawoływać musiałem do trwania i 
wytrzymałości. Niechybnie należymy 
do okresu „Ojczyzny w por Lolach", a 
więc sa „ładne“, ta nasza praca i nasza 
wytrwałość. I dziwnem zbiegiem oko­
liczności jednocześnie gdy chwiie
grozy przypommam, w modrych fa­
lach jeziora, widzę oczy oczy tak rm 
miłe i szczerze kochane, oczy dziecka, 
pełne zachwytu i pełne ciekawości i 
zawsze myślę, że tak żyć jak żyłem, 
warto było. jak warto było ten ból i 
zmęczenie przezwyciężyć iak przezwy 
ciężaleni.

(—1 Józef Piłsudski.
Odpowiedzią uczuć na słowa K o ­

mendanta do jego podwładnymi była 
entuz.iasiyczna owacja na cześć M ai­

my tak dużo i tak wiole mamy za so- I szalka Piłsudskiego.

Podstawowe zasady przyszłej konstytucji.
Przem ów ienie prezesa W alerego S ła w k a .

Pio prezesie Janie Piłsudskim na (,'V 
bunę wstąpił rrez.es Zw;azku Legjoni- 
pozwoli, że w Jego obecności przem ó­
wię do. kolegów.

Panie Prezydencie! Pan Prezydent 
pozwoli,, że w obecności przemówię do 
kolegów.

Koledzy! W vm roku zabieram głos. 
jb y  w ważnych zagadnieniach nasze­
go ży d a  przed wami sie wypowie­
dzieć. Nie spełniliśmy naszego izada- 
uia. gdybyśmy widząc braki ustro.iu 
HolsKi. nie uczynili wszystkiego 00 w 
naszej leży mocy, aby przekazać na­
stępnym pokoleniom Państw o upo­
rządkowane i ustawtone na właolwą 
drogę rozwoju. Z upoważnienia P re­
zydium BBiM"R. pragnę iooiutonmny-ać 
w^s o podstawowych zasadach kon­
stytucji, do prizupi owadzenia których 
przez ciała ttstawódawaze będziemy 

dążryiłi. Aiby istotę rzeczy rozumieć, 
łrzeba cboćłu'- w skróoto syntctycz-

nj-m Przywranieć sobae. jak sie roz- u rycli w swojej w ewnętrznej organiza- 
wijały prewa podstawowe, wedle któ- ‘ cji rządziły się państwa.

Europa w  dobie walk 2 absolutyzm em .
Ze średniowiecza Europa wycbodz-i 

w postaci szeregu (państw rządzonych 
przez monarchów, jako właścicieli te ­
rytoriów państwowych j panów sw o­
ich poddanych Monarcha taki im bar­
dziej był zachłanny, im udatniejsze pro 
wadzi) wojny, tem sffliajstze i więKSze 
pozostawił po sobie państwo. Stosu­
nek lego do poddanych układa słę ® 
■ednej s-tnony w zależności od cccii, 
charakteru jego jako władcy, z dru­
giej zaś zależnie od stopnia uległości 
jego poddanych. P rz©2 długie wieki 
odbywa sie wałka o wj,‘Zwolenie ozło 
wieka ze stanu poddaństwa w stosun­
ku. Jo mona>ohv. W Angitji i Polsce 
najwcześniej dochodzi do przyznania

praw, obywatelskich i powołania przed 
stawiiCieli współczesnych stronnic Lvi 
do w yrażania woli zbiorowej ograni­
czającej pąnującjgo. N,a jur/est rzen' 
kilku wieków rozwijają się. przybicia 
jąc różne formy, dwie ewolucje. Pier­
wsza, to stopniowe ograniczanie w ła ­
dzy m onardiy na rzeaz możnowlad- 
ców. później szlacnty. a dalei pnrlaince 
łów. opartych o powszechne praw-n 
głosowania. Druga, to kolejne podno­
szenie sie, do udziału w życiu politV- 
cznem nowych warstw^ przedtem 
cicmnycl i bezwolnych. W  walce tej ’ 
to b&z względu na warunki, w jakich 
sie ona odbywała, sprawa n ajw ażn iej­
szą dla obywateli państwa było za‘



2 K r. 7  ad.n'a 8  s is rp m ra  1933.

bezipieczenie uzyskanych uprawnień. 
Czy będa ro „p.ac ta conventa“. na któ ­
re zaprzysięgał król polsk'. czv będzie 
to w  późnitjszym rozwuiu Konstytucja 
pojmowana jako prawo o większem 
zagwarantowaniu, wszędzie tam wy • 
suwa się jako zasaefa głów,na ~  obro­
na obywatela, jego nietykalności, swo­
body słow, zrzeszeń. jego uorawmień 
M litycznych. Zjawia sie dalej prawo 
odmawiania monarsze rekruta- aby nie 
prowadził wojen o powiększenie sw o­
ich posiadłości, pozbawienia kredy­

tów. aby n ;e w ydawał za. wiele pienię- 
i'3zy na swoje potrzeby i zachcianki.

Tc gwarancie praw obywatelskich 
w okresie walki z absolutyzmem mo 
narchy pyły zagadnieniem naiważniej 
s/em. Około nicn skupiało sie całe za 
interesowanie. One urabiały, stosunek 
obywatela 'do państwa. Obywatel bro­
nił., swoich uprawnień, a troska er Pań­
stw o jako całość sipjądała w dalszym 
ciągu na monarchę, który źle lub do­
brze. lecz w każdym razie dbał o pań­
stwo. jako o swój stan pusa dania.

Ulładza w  rękach parlamentów. 
Spaczony stosunek obywatela do państwa.

Z biegiem czasu układ sił podlegał dal 
szym zmianom. Monarchowie albo 
stali usunięci ze swoich tronów, albo 
też władza ich została ograniczona do 
■tego stopnia, że azp innego w pływu na 
losy państwa nie moga Już wywierać. 
Rządzenie państwem przechodzi do 
rąk parlamentów. Składaja sie one z 
posłów w ybranych przez obywateli 
dla bronienia ich praw i potrzeb. P ° 
seł sadzi, że rolę swoją dobrze spełnia, 
jeżeli zabiega li tylko o potrzeby w y­
borców. Obywatel w stosunku do pań­
stw a jest jakby kontrahentem bronio­
nym przez ustaw y. Ten obronny sto­
sunek obywatela do państwa. Który 
sęi rozwinął na tle walki z absoluty­
zmem monarchów pozostał i utrzyinu 
je sie pomimo, że rola państwa uległa 
tak gruntownemu przeobrażeniu. Pań 
s-two już nic jest folwarkiem monarchy, 
jest wspólncm dobrem wszystkich je­
go obywateli, dobrem nielylko pokole­
nia żyjącego, lecz dobrem które ma

być przekazane pokoleniom nasfęp- 
nym. Nietylko trzeba myśleć o tem, 
aby w lyjn wspólnym domu jak naj­
więcej wyciągnąć dla swoicn wybor­
ców, ale i o tem. aby dom był zaso­
bny i mocny.

7  tem zagadnieniem parlamenta­
ryzm rady sobie nie daje i wcale się 
o to nie troszczy. W ybiera prezydenta, 
lecz tylko do to. apy reprezentował 
iPańsIwo w ceremoniach narodowych i 
międzynarodowych a nlecłfie rozu­
mieć. żc na nim, na zwierzdimfcł pań­
stwa spoczywa odpowiedzią In csć 2:1 
losy państwa, za jego gotowość bbron- 
na. za jego stanowisko wśród narodów 
świata. Pozycja li tytko obronna oby­
watela w stosunku do państwa do ni­
czego innego doprowadzić me mogła. 
Jakże często człowiek dzisiejszy przy 
pominą niewolnika, który chce ty;ko 
liżyć swobody - i bezkarności, ale do 
ron obywatela we własnem państwie 
jeszcze, nie dorósł.’

Doktryny obce naszej przeszłości siały s e 
podstawę pierwszej konstytucji polskiej.

Teorje i formułki zrodzone w okre­
sie walki z absolutyzmem monarchów 
utrzymują sic dotąd poiflma, że przed
wyzwolonym obywatelem inne stają 
dziś zadania i inny być mttsi wgo sto­
sunek do życia zbiorowego. Tc same 
formułki myślenia, te same doktryny 
stały sie Podstawą konstytucji, uchwa­
lonej przez pierwszy nasz Sejm. W zię­
to sobie wówczas w  dodatku obce 
wzory i nam zaaplikowano. Zapomnia­
ne przytem. że przeszłość Polski, od­
mienne tendencje o roli obywatela nam 
przekazała, że przed rozbórami ów­
czesne społeczeństwo szlacheckie poj­
mowało państwo jako Rzeczpospolitą, 
rzecz wspólną, jako- wspólne dobro. 
Oznaczało to coś więcej niż zasady 
ustroju republikańskiego. W  słowie 
Rzeczpospolita mieści sie Pojęcie

współwłasności ogółu ubyw adi, jak na 
owe czasy — rzecz Drosta — tylko 
szlachty. Zaiiiptnniano. że słabością 
państwo było to. że w .zbyt małym 
stopniu rozporządzało prawem przy­
musu Natomast jego silą był ów sto­
sunek. obywatela Rzeczypospolitej in­
ko do wspólnego dobra. W szak często 
na prywatne poczynania jednostek 
spadł ciężar obrony granic państwa 1 
na takicn samych Poczynaniach opie- 
rły  sie wałki o jego wskrzeszenie. Za­
pomniano, że twórcy konstytucji Trze 
cle go Maia już orzekli, iż „żaden 
ustró j najdoskonalszy bez olnej w ła­
dzy wykonawczej stać nic może. Do­
świadczenie nauczyło, że zaniedbanie 
tej części ustroju nieszczęściami napeł­
niły Polskę11.

Wzmocnienie w ładzy Prezydenta oraz zespo­
lenie obywatela z  państwem —  nacżelnem 

hasłem pomajowego okresu.
W Polsce odrodzonej stworzono 

ustrój, w którym partjć wiodły spór o 
podział dobra państwowego a •uprzy­
wilejowanymi stali sie partyjni prote­
gowani ku szkodzie ogółu obywateli, 
ku szkodzie samej zasady sprawiedli­
wości. Gdy Przewrót majowy ten stan 
izeczy obalił, głos opinii żądał, hy 
władzę dyktatorska, objął człowiek 
któremu naród wierzył. Marszałek Ptf- 
sudski po tci drodze me poszedł, nato­
miast wskazał na konieczność wzmo­
cnienia władzy Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Zostało to częściowo uskute­
cznione. w  [poprawkach do konstytu­
cji z 2 sierpnia 192f> r. W ytknął nastę­
pnie zadanie drugie, również podstawo 
we i ważne, w skazał ha konieczność 
uzdrowienia środowiska działaczy po­
litycznych. ich metod pracy, fałszy­
wych i deprawujący di. Żyoic zbioro­
we jest zbyt skomplikowane, aby je­
den człowiek, nawet tej m iary Co Mar 
szatek Piłsudski mógł regulować w szy 
stlde szczegóły. Trzeba do tego wię­
kszej ilości liudzi. Trzeba, by ludzie kie 
r ujący wielkim i różnorodnym mecha­
nizmem życia zbiorowego. wletoma je- 
£o przejawami ożywieni byli wspólną 
myślą przewodną budp.wąitiją państw*

izbi,urnowego, by tw órczy wysiłek da­
w ał? oraz by  wspólnie zam iary w łasne 
mi rękami umieli realizować. Na tw ór­
czości jednostek, na ich czynnym Wy­
siłku opiera sie wartość ich życia i do 
robek zbiorowy. Można za pomocą 
aparatu państwowego wymusić po­
słuch, lecz nie można wydobyć twór­
czości. Państwo winno regulować ży­
cic zbiorowe, musi jednak szukać har 
harmonijnego współdziałania obywateli 
musi okietzinywać swawole i szkodni­
ctwo. nie powinno jednak zabijać swo­
bodnej tw órczość. Należyte funkcjo­
nowanie Państw a i harmonie iego w e­
w nętrzna trzeba sic starać osiągnąć 
przez podniesienie roli Prezydenta z 
jednej strony a z dnugiicj przez zespo­
lenie obywatela z. Państwem.

To też w  pracy naszej nad reformą 
konstrukcji zmierzamy do tego. by 
Frezydent Rzeczypospolitej był isto­
tnym zwierzchnikiem, by mógł pono­
sić odpowiedzialność, którą historia 
nań wkłada, a jednocześnie aby na­
ród miał poczucie, że jest czynnik w 
Państwie, który jeg,o scraw y najwa­
żniejsze i najbrudniejsze w swojej ma 
pieczy.

"Wfidie... doktry ny dzisieisżeg naszej

konstytucji Prezydent Rzeczypospoli­
tej jest tylko zwierzchnkiem władzy 
wykonawczej, gdy inne władze wielo­
głowe i nieodpowiedzialne, ni cod po? 
wiedzialny zamęt maja prawo wnosić, 
Wedle nas władza jest jedna i niepo­
dzielna i skupiać się musi w rękach 
Prezydenta i pod iego zwierzchni­
ctwem pozostawać mąja organa w ła­
dzy. Harmonizowanie ich działalności i  
rozstrzyganie konfl krow między nie- 
and należeć winno do Prezydenta.

Jeśli chodziło o  drugie nadanie, o w ła 
Śdtwv stosunek działacza oraz obywa

ieta- ao ran stw a, to nr zestawienia . z
roli biernei na czynna i współpracują­
cą ^początkow ane zostało na arenie 
politycznej w chwili utworzenia B. B. 
W . R. Obok obrony poszczególnych 
p o c z e t w ysuw ać sie zaczyna zasada 
wspólnego działania ku osiąganiu 
celów wspólnych. Potrzeba dokłada­
nia . cegiełek do hudowy naszego 
wspólnego domu coraz bardziej zaozy 
na być rozumiane. Za działacza poży­
tecznego uahoćzie zaczyna nie ten, 
który się potrafi wylegitymować pra­
ca na rzecz dobra zbiorowego.

Rola i uprawnienia elity obywatelskiej.
Na zjeżdzie naszym w Radomiu w: 

roku 1930 mówiłem o,znaczeniu elity, 
rekrutującej sie ze wszystkich w arstw  
narodu. Na zjeździć następnym w  T ar­
nowie dawałem przykład, jak stwarza 
jąc kasę oficerską I. Brygady, myśmy 
rozumieli obowiązek brania na siebie 
wszystkich ciężarów, których służba 
nasza wy magała, w  roku 193? na 
zjeździć w G ayn: mówiłem o znacze­
niu honoru i zespoleń,a go z autoryte­
tem i godnością Państwa, Nie mówi­
łem tego wszystkiego na wiatr, jako 
szumnych frazesów pozbawionych 
realnej treści. W szystkie tc elementy 
muszą się znaleść jako naczelne zasa­
dy, któremi wolny człowiek w wnlnem 
Państwie winien sie rządzić. A'by dla 
tych wartości miejsce zrobić, pragnie­
my w naszej konstytucji przyznać rolę 
specjalną ludziom, którzy w ży d a  wno 
sić je będą. Państwop rzyznaje swym  
■obywatelom wolność sumienia, słowa, 
zrzeszania, przyznaje równą obronę 
przedi działaniem jednostek złych i 
szkodliwych, przyznaje równe prawo 
wyborcze do sejmu, gdzie mogą się z 1

soba śicerać sprzeczne interesy i po­
trzeby.

Ale jednocześnie Państw o winno dą­
żyć do tego, by  najlepsi i ci, którzy 
w  pracy na rzecz dobra zbiorowego 
przodują, byli na^ozummej w ykurzy- 
stani. Państwo nie będzie im przyzna­
w ało  żadnych korzyść, osobistych, po­
winno natomist zw ieks/yć ich prawo 
do oddziaływania na soraw y publicz­
ne. Czy nazwiemy ich ludźmi przodu­
jącymi, czy zasłużonymi, czy kadrą o- 
bywatelską, to powiinniśmy w  pierw­
szym rzędzie wiedzieć, kto będzie ich 
ido tej kadry zaliczać, a następnie jaką 
rolę w  Państw ie im wyznaczymy. J e ­
śli naród ich role pizodująca ma uznać, 
to musi mieć zaufanie do sprawiedli­
wej oceny, do tego, że omyłki nie bę­
dą częste, a następnie uzna ją tylko 
wówczas, gdy nie dla osobistych ko­
rzyści będzie ona im przyznana. T rze­
ba jeszcze, aby do roli tej droga przed 
każdym stała otworem  i aby óPffla 
publiczna, sumienie ogółu, miały moż­
ność wypowiedzenia swoich uwag i 
zastrzeżeń.

Oblicze przyszłego Senatu Rzeczypospolite!.
Aby to zagadnienie rozwiązać w y­

stąpimy z projektem utworzenia kadry 
obywatelskiej, czy ludzi przodujących 
lub zasłużonych i przyznania mi j ty l­
ko- im prawa wybierania senatorów 
w liczbie 2/3 składu senatu, zachowu­
jąc 1/3 miejsc dia senatorów powoła­
nych przez P rezydenta Rzeczypospoli­
tej. P raw o zaliczan.a do tej elity przy 
sługiwać będzie w  przyszłości tylko 
senatorowi. Do w ybrania pierwszego 
po zmianie konstytucji senatu pragnie­
my powołać jedynie tych, którzy zo­
stali już wyróżnieni przez swoja pra­
cę większą, niż dali inni. Kawalerowie 
Virtuti Militari i Krzyża Niepodległo­
ści, nieśli swój wysiłek na rzecz hono­
ru, na l-zecz Państw a ponad miaię 
zwykłego obowiązku. Niech oni pierw ­
szy senat wybiorą i niech ten senat 
następnie kwalifikuje innych. Kwestio­
nować ich moralnego praw a nikt nie 
będzie mugł. o samo uprawnienie przy 
sługiwać bedzie i posłowi Arciszew­

skiemu z PPSCKW , staremu zasłużo­
nemu bojuwemu oficerowi I. Brygady, 
a również pułkownikowi Arciszewskie 
mu z Narodowej Demokracji, k tóry ja­
ko jeden z pierw szym  Krzyżem Yirtu- 
U Militari odznaczony został.

W  dalszym ciągu czynna służba pu­
bliczna, ofiarność w pracy ponad mia­
rę obowiązku obywatela — to  będą 
kryterja do zrównania innych obj"wa­
fel i w  uprawnieniach z  tymi. którzy 
pierwszą kadrę będą stanowili. Senat 
chcielibyśmy widzieć jako instytucję 
stalą, której skład co  dwa czy trzy  
lata częściowo byłby odnowiany, a w 
wyborach uzupełniających braliby już 
udział ci wszyscy, którzy w  ityrn cza­
sie zostali przez senat eąkWWlififcowani

Przewidujemy zwiększenie upraw ­
nień senatu przez przyznanie mu rów ­
nego głosu z sejmem w  decyzjach, któ­
re najważniejszych spraw Państw a 
mają dotyczyć.

Wartość życia obywatela za le ży od celu 
jaki sobie postawi.

Wszystkich szczegółów konstytucji 
rozwijać tu nie mogę. Pragnąłem tylko 
wskazać kierunek, w  jakim idą nasze 
prace i znaznaczyć .punkt najważniej­
szy za który uważam podniesienie zna 
czenia zarówno pracy na rzecz dobra 
zbiorowego jak i ron  ludzi, którzy tej 

, pracy przodują. W ybieram y drogę, 
która wedle głębokiej naszej wiary 
musi dać największa bezstronność w o- 
cenie pracy i zasług elity. Niech przo­
dują honorem niech współzawodniczą 
o w pływ  budowaniem wartości głęb­
szych, a nicn a drodze schlebiania m a­
łych egoizmom na drodze demago­
gicznego oszukiwania a nadewszystko 
pragnę, by człowiek w  Polsce rozu­
miał iż wartość jego życia dla niego 
samego zależy od celu, jaKi sobie po- 
stav'i i od wysiłku, który w  tc w łoży. 
Naszym celem, nic jest naginanie form 
ustroju do tego, by dla siebie zapew­
nić kłopoty rządzenia Państwem. Lecz 
mamy obowiązek zostawić oo sobie 
Państwo tak urządzone, aby mogli w 
nim dochodzić do gołsu ludzie rzetel­
nego wysiłku. Niekiedy wśród yóelu

młociych pow tarzany jest frazes, że oni 
żyć pragną teraźniejszości i przyszło­
ścią, że minione spory grup i obozów 

■a iwnych obchodzić ich nie powinny. 
Wiem, w czyim, liieresie leży przykry 
c.c zasłoną niepamięci historii walk o 
wskrzeszenie Państwu. Do tych mło­
dych się zwracam : jeśli uwierzycie, że 
was to nie obchodzi, to nie będziecie 
rozumień że naród swoje dzieje musi 
wykuwać własnem ' rękami, a  nie spe­
kulowaniem na możną protekcję.

Koledzy!, Tu pod krzyżem Traugutta, 
który naszym ojcom przewodził, w  
obliczu sztandarów, pod któremi ginęli 
nasi kolęd A?, możemy pokoleniom na­
stępnym powiedzieć o sobie: odziedzi­
czyliśmy po porywach ojców i dzia­
dów nakaz walki. Rachunek sił na­
szych. stosunek ich do sił. jakiemi roz­
porządzał przeciwnik liczebny, stosunek 
do tego co w naszym własnym naro­
dzie nam się przeciwstawiało, w szyst- 
jco ito co było liczeniem elementów m a­
terialnych, prowadziło raczej do rezy­
gnacji, do poniechania mrzonek. Utopi­
stami i romantykami nas zwano, a by*
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*y ^  uprzejmy formy podsuwania w 
wątpliwość naszej poczytalności. Lecz 

'.row ała  nam; nakaz moralny, silniej­
szy cii rachunku. Byliśmy ludźriii, któ­
rzy marzenia swoje własnemi rękami 
Praga, , realizować. I każdy z nas prze 
stal oyc poddanym obcego zaborcy od 
chwili, gdy do walk, z mmi stanął. 
NrecJ me mówią 0 nas jako o ofiarni- 
Aa^h męczeńskich, bośmy w nagrodę,
^  UK.y’ ra'^0^  wolności, radość czło­
wieczeństwa własnemi rękami so­

bie brali. Choć w pieśni, naszej prze­
bija żal. że tak w narodzie jesteśmy 
osamotnieni, lecz była ona wesoła, M,ie 
liśmy i mamy Wodza, Mory od nas 
żądał wysiłku. Tylko jego genjusz 
mógł przełamać te trudności, jakie 
przed nami słały, Nie każde pokolenie, 
nie każde stulecie człowieka tei miary 
będzie miało. Musi tern usilnie, rozbu­
dowywać siłę zbiorową, do czynu zdol 
ną i na honorze opartą. (Burzliwe o- 
klaski).

Przemówienie gen. Składkowskiego
wiceministra Spraw Wojskowych.

Ostatni przemawiał wicemin. Spraw
wojskowych, gen. Skiadkowski.

ani( Prezydencie, Panie Premierze, 
Koledzy!

K ika dni temu, kiedy otrzymałem 
wezwanie oa prezesa Sławka, aby 
przemawiać na tym Zjcździe legiono­
wym, przyznam się wam, że pierw ­
sze™ uczuciem była radość i duma. 

owiedziałcm sobie będziesz mógł raz 
t_ac przed ludźmi. którzy cię nie w y- 

“ v -żą, a następnie popatrzeć sobie 
Ila ^  tw arze koleżeńskie 

toklaski). Pewien, wam o kryzysie i o 
waszej przyszłości/

J e -1 > co to jest kryzys ? Kryzys to 
jCs za*amanie się. Ale nien as straszyć 
lrryZio’,:i11' myśmy już przeżyli dużo 
, 3 zy;s^y . Czernie był wybuch wiel- 
sem y ° J'ny światowej, jak nie kryzy- 
szei i .Zprawia> ?a|k n'e kryzysem  na- 
dy 1 naszego niewolnicwa, w te-
i w, Komendant kazał nam stanąć 
d z ie ż -0 zdziwionej Europy powie- 
d lY  ’ jesteś-»liy! A. potem kryzysem 
zys -n^5 1)y â każda bitwa. To- był kry- 
-fużL°TSZy ocl °be-cnego. Później w 
Wał 6 '^K n o w ej, ileż razy . zaskaki- 
k lórvWas kr>zysy. A kryzys przysięgi, 
lił u 8 rozdzielił i chwilowo rozża- 
nie IC yc^ drugich? Albo uwięzie- 
N nendaata. gdyśmy myśleli, że 
^. zystko zginęło, gdyśmy go ratować 

mogli, ł>> -byliśmy w  obozach jeń- 
<dbo rozbici. Później, czy nie 

i . yzj Sum było powstanie Polski i czy 
tŁ było kryzysem  pastwienie się oku­

p ó w  nad naszym ludem. A wojny? 
Mieliśmy ich tyle, ile kto chciał: Czy 
Przeciw Czechom, czy Ukraińcom, czy 
bolszewikom, czy Niemców. rozbrajać 
'wesołość, oklaski). To był też kryzys.

koledzy, i gorszy niż. obecny.
A teraz; nas straszą kryzysem świato 

wyim. Dają rnu nazwę światowego, a- 
by w ydaw ał się straszniejszy. Ten kry 
zys oczywiście istnieje i szarpie 
wszystkimi ludźmi. Na jakiem tle po­
wstał on? Na takiem, że jedni grożą 
pięścią i bezczelnie mówią że nic bę­
dą mogli dotrzym ać zobowiązań, a 
drudzy się bu ją, zamiast dać im odpo­
wiedź, My damy odpowiedź, my się 
ich nie boimy (oklaski). Wrogowie nasi 
którzy przez całą wojnę w lakierkach 
i zapracowanych spodniach chodzili, 
mówcą teraz: Patrzcie, Legioniści, je 
den jest generałem, a  drugi woźnym- 
Iwesotość). Czy to jest koleżeństwo? 
ak, to jest koleżeństwo, koleżeństwo 
nasze istnieje bez różnicy stopnia i w y­
nagrodzenia i utrzymuje się wbrew 
krakaniu tych panów. Więcej jeszcze: 
mówią, ze jest już kryzys idei Komen­
danta. Ale pomyliły się te draby. Idea 
Komendanta żyje. bo jest to iJt-a P o l­
ski Niepodległej, nie wyżebranej u 
a bantów, ani nie powstałej przez k ry ­
zys .państw centralnych, lecz zdobytej 
przez żołnierza krw aw ą ręką żołnie­
rza. Takiej idei' oni nip zmogą.

To było o kryzysie. A teraz o przy­
szłości. Nie mogę powiedzieć oczyw i­
ście, jaka będzie przyszłość każdego z 
was. Ale powiem ogólnie: Macic Pol­
skę Niepodległą. Macie Komendanta, 
macie kolegów, którzy leża w ziemi 
polskiej. Nigdy wielkich ślubowań nie 
robiliśmy tylko zawsze pracowaliśmy 
usilnie. W szystko oddamy dla Polski i 
pójdziemy dalej śladami Komendanta 
aź do zgonu. Dla służby Polsce i dla 
mii ości Komendanta nie ma kryzysu w 
tem życiu ani po śmierci.

Depesza hołdownicza do M arsz. Piłsudskiego.
Pozwólcie koledzy, że odczytam de- 

ńesizę, która będzie odpowiedzią na 
“Sf Komendanta:

Obywatelu Komendancie! Twoi wier 
”i żołnierze zgromadzeni na XII Ogól- 
"b in Zjeździć Legjonistów na miejscu 

- aeenia Romualda Traugutta, przesy- 
ają Ci zwycięski Wodzu, ślubowanie 

Kwałej i ofiarnej służby dla Polski,' 
^wiadomi, że siła obronna będzie de* 
^ d o w a la  o mocarstwowem stanowi- 
* 11 Państwa. Zorganizowaliśmy zjazd

nasz .pod hasłem: Itolskę obronisz ka­
rabinem, a nie rezolucjami uchwalone- 
mi na wiecach. W ierzymy, że w ten 
sposób spełniamy najlepiej wolę i rea­
lizujemy nauki Komendanta. Niech nad 
brzegi pięknego podwiileńskiego jeziora 
dojdzie nasz okrzyk: Komendant Józef 

i Piłsudski niech żyje (huczne, długo­
trwałe i owacyjne oklaski).

Na tem akademia została zakończo­
na.

Defilada na placu Zam kow ym .
P?e ° .^^M ozem u Akademii pod kr.zy- 

' jti lrauguita  p. Prezydent Wraz z 
inkam i Rządu odjechał na plac Zam 

2(hvv' Uczestn:cy  Zjazdu w liczbie
la i ustawili się tymczasem do defi-
j 2*4- rozpoczęła się o godzinie
Uod°i ^ er"i'I'a^ e P- Prezydent !
kow Ulllna Zygmunta na placu zam- i

i’m. W raz z p. Prezydentem  na no'

djurn stanęli premier Jędrzejewicz i 
wjcemiiii. SktądkowiskL Defiladę roz­
poczęła kompania honorowa 21 p. p- 
prowadząc historyczne sztandary z 
reku 1863 i z walik legionowych. Na 
czole oddziałów Zw. Legionistów kro 
czyło prezydium Związku Leg. z  prez. 
Sławkiem, który następnie wszedł na 
podium i stanął obok p. Prezydenta.

d e k o r o w a n ie  k j t .  S ka rżyń skie g o .
16-tei tłumy uczestników 

by Y . ^ z ę l y  ściągać do Łazienek 
>1 ep-i wdział w Igfilkim festynie

^ B r y f f j^ -  którego przy dźwiękach 
dę na wnieśli na estra

był w Wy,In. O godzinie ?8-ipj przy.
^  frowitajny owacyjnie kapitan

komitetu orgaińzacySnegp
Pzią-dus- • Skarżyńskiego dr.
Klikowi V1. 'Vrt e y ł  bohaterskiemu lo- 

Nastp,n,JZyż Legionowy.
• • ^ „ k e t .  bkariyńfilci JKWkłfiltlP.

w a ł z,a z a sz c z y t  p rzem aw ian ia  na z ie -  
g ż d z ie  L eg jo m stó w  jako b y ły  cz łon ek

P. O. W.
Gdy Legioniści podnieśli kapitana 

Skarżyńskiego na ramionach, nad ła­
zienkami ukazała sic eskadra samolo­
tów.

Uroczyste zakończenie zjazdu naatą 
ttdło o rodzinie 21 przed gmachem loo- 
nie-ndy miasta. W  godzinach wieetzor- 
nycli ltazmie przybyli na zjazd L egjc-  
n ści i P . O-wiacy "oczęli opuszczać 

SDgęjaJingmi pocgoK^mi.

Święto strzeleckie we Lwowie.
Wczorajszy dzień, .lako drugi dzień 

święta strzeleckiego a zarazem  roczni­
ce wymarszu Kadrówki rozpoczęła o 
glodz. 6-fej pobudjca orkiestry srrze- 
leckiej. która przeszła ulicami miasta 
grajac ochocze marsze. Domy wszy­
stkie ozdobione pyły chorągwiami bra- 
ło-czerwonemi. Na siedzibie Zw. Le­
gionistów przy ul. Zielonej widniał 
lolbtrzynri Krzyż Legjonów, ja,śniejąc.v 
wieczorem mnóstwem świateł, oraz 
portret Marszalka Piłsudsk.ego.

O godz. 10 w kościele garnizono­
wym 0 0 .  Jezuitów ks. mir. Bumbas 
odprawił uroczysta mszę św. Przed 
ołtarzem zajęli miejsca reprezentanci 
władz: r Krzywoszyński w imieniu p. 
Wojewody, gen. Czuma w o;ioo,zcn;u 

, świty oficerskiej, prez. Drojanoi^ski, 
stiarpsfa Eckhardt. prezes Hamerski.

insp. Kamala i iii. Jawiły sic w kom­
plecie władze okresu lwowskiego 
Związku Strzeleckiego z komendantem 
mir. Stachelskim na czele. Nawe ko­
ścielną wyipęłmły oddziały strzeleckie 
Lwowa. Pieśni kościelne wykonali na 
chórze artyści opery. Nabożeństwo za 
kończono odśpiewaniem ..Boże coś 
Polskę“.

Honory wojskowe podczas mszy św. 
oddawała ustawiona przed kościołem 
kompania honorowa Strzelców ze szfan 
darem i orkiestrą. Po mszy św. gen. 
Czuma odebrał raport od dowódcy 
kompanji i powitał Strzelców pozdro­
wieniem wpjskow.em. Popołudniu w 
wszystkich oddziałach Związku f t n -  
Ieckiego odbył,, sie pogadanki rośtóio 
eone rocznicy Kadrówki, oraz 
grano zawody sportowe.

M a rs z szlakiem  K a d ró w k i.
Kraków. 6 sierpnia. (Pa T). W tego­

rocznym marszu „Szlakiem Kadrówki11 
biorą udział 34 drużyny, w  tem 7 woj­
skowych. Wedle prowizorycznych obli 
czeń na pierwsze miejsce wysunęła

się drużyna Z. S. „Zuchowaci11 z P o ­
znania, 2) 31 pp. W arszaw a; 3) 74 pp. 
Lubliniec, 4) Z. S. Kozienice; 5) 20 PP- 
Kraków. Jutro nastąpi start cio dru­
giego etapu Miechów - Jędrzejów.

Zebranie b. c zło n k ó w  P . 0 . W .
W arszawa. 6 sierpnia .(PAT). Dziś 

w sali komisji budżetowej senatu od ­
było się zebranie informacyjne Zrze­
szenia b. członków P. O. W. KN. 3 
Wschód, pod przewodnictwem preze­
sa zarządu Łechniokiego, podsekreta­
rza stanu prez. Rady Min., który na­

wiązując do przemówienia prezesa Zw. 
Leg. Sławka wygołszonego dziś nu 
XII. Z-teździe Leg. omówił wytyczne 
programu pracy w najbliższej p rzy ­
szłości.

Po sprawozdaniu •/. działalności za- 
i rządu posiedzenie zamknięto.

Demardie Francji i Anglii «  Berlinie.
Paryż. 6 sierpnia (PAT.) Dcmarche 

ambasadorów Anglji i Francji w Beriń- 
tlie z powoau niiedzieli odroczono do 
pouiciciznałku.

Prasa poranna zajmuje sie Kern de- 
marche obszernie. „Petit Parisien11 po- 
Jaje, że avbasadOfOWTe obu państw u- 
dadiza s'e na Wflhe m strasse oddziel­
nie celem złożenia ministrowa spraw 
zagranicznych not, któiych rekst zo­
stał uzgodniony między Paryżem  a 
Ioundynem. Dalej dziennik zapytuje ja- 
kiie będzie stanowisko Włoch, ponie­
waż jeżeli nawet zaprzecza się, że am

basador wnosi:, w Berlinie uczynił już 
demairche protestacyjne, to jeditók nie 
oznacza to. że Rzym nie interwenio­
wał w Berlinie, udzielając mu poży­
tecznych rad.

W końcu dziennik zaznacza, że d'e- 
marche utrzymane bedzie w tanie 
przytaznym, co n :e wykluczą jego sta 
nowczości. Dziennik zwraca uwagę na 
związek między demarohe a przyję­
ciem wczoraj przez podsekretarza 
stainr Legera amliasadorów neroiec- 
kiego i włoskiego w  Paryżu.

Kronika telegraficzne..
DELEGACJE GRUDZIĄDZA. W GDAfl 

SKU.

Gdańsk. 6 sierpnia .(PAT). W czoraj 
przybyła m delegacja miasta Grudzią­
dza, ceilenr zaipoznamia się z instytucj.i 
mi użyteczności publicznyj w Gdańsku.

PROJEKT UTWORZENIA 18.000 PO­
LICJI W AUSTRJI.

Berlin. 6 sierpnia. (PAT). „Borsen- 
Z tgy donosi i  Paryża, że Doluuss zło 
żył ram projekt stworzenia 18.000-nej 
policji w Austrj' celem wytępień i  na­
rodowego socjalizmu w Austrji. Ma to 
być organi/racia wojskowa. Podobno 
Framcja y porozumieniu z Anglia i Ma 
lą Emtentą godzi się na ten wniosek.

OBŁAWA I ARESZTOWANIA 
W GDAŃSKU.

Gdańsk. 6 sierpnia. (PAT). W  wyni­
ku wielkiej obławy w Pruszczu skon­
fiskowano większą ilość pistoletów, re 
wolwerów, sztylełów i bagnetów, o- 
raz zakazanej literatury. Aresztowano 
16 osób, należących do stronnictwa so 
c.ial i stycznego Pozatem  zastosowano 
aresz: na kupca gdańskiego Buczkow­
skiego, który wysłała szereg lis>.ćw do 
naj wybitniejs rych osobistości Gdań­
ska, PoiNki i Niemiec. Dwóch ludzi, w 
fe in jednego stolarza, aresztowano za 
Kolpurtaż ulotek. Dwóch robotników 
aresztowano za ito, że wyrażał; się w  
sposób uieTnny ,o  Hitlerze,

laka pogoda będzn> dzisiaj \
W arszawa. 6 sierpnia . P ra w d o p o d o o  

n y  p rzeb ieg  p o g o d y  do w ie c z o r a  dniu 
7 b. m.: W ca ły m  kraju p ogod a  s ł o ­
n eczn a  i b ardzo  c ie p ła  o s ła b y ch  w ia ­
trach m ie jsco w y ch .

Temperatura we Lwowie w dniu {» 
b. tn. wynosiła: o godzi'ńe 7 rano ci­
śnienie barometryczne 736. temperatu­
ra + 1 4 7 ; o godzinie 1 w  południe: ci­
śnienie barometryczne 736M. temp era- 
tura. + I 9 ‘1; o godzinie 9 Wieczór ci- 

1 śnienie baromeitryczne 735‘83, tempe- 
1 ratura + 1 7 ‘4.

U ś ró ć  wydawnictw.
Ostafciiiic wydawnictwa Głównej Księgar­

ni Wojskow&r w Warszawie:
JABLOŃSK? — „Budowa dwuOosobawr„ 

gi kajaka harcerskiego typu „h‘‘.
Kajak ten w y pi óbov any przez druż;,;n\ 

harcerskie w długich wyprawach wodnycJi 
daje wszeJkic gwarancje stateczności, w y­
trzym ałości i wygody.

UABPyjnLEYyiCI — „Lńdź harcerska 
żagiow® . wiosłowa*1, ułatw ia harccrzontó, 
opanow anie m ateriału notrzebiiego na s to ­
pień żeglarza

I * .  E BACHEM. — „Praktyczny pod­
ręcznik pilota szybowcowego**.

Podręcznik niemieckiego inżyniera E a- 
chema przetłumaczony na język połyki 
przez mjr. pil. B. Stachonia, wyczerpjjcco 
omawia zagadnienie szyoownictwa, star o- 
w iąc cenny materiał zarówno dla uczniów 
jak t instruktorów Dosiromały podręczni, 
sztuki żeglowan a znajdzie każdy że darz 
i kaiakowiec w  książeczce L. S zw + o w -  
skiego: „Żeglarz śródlądowy**. I''menda 
Hapcersaea zaleciła ją wśród swej orgrm- 
zaci'
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Q U O  V A D 1 S  A M E R IC A ?
(H o r o s k o p y  d la R o o s e v e lta  i d la d o la ra ).

Ś p. S ta n is ła w  Szcze.oaiinwsłif.' z a ­
łożyciel  „ S ło w a  Polsk iego" ,  k tó ry ,  ja­
ko poseł w y b r a n y  p rzez  Jw o w sk ą  Izbę  
H andlow a  do R a d y  pań s tw a  w iedeń­
skiej. by ł  tam  w  r. 1S92 re fe ren tem  
p a r la m e n ta rn y m ,  w p ro w ad z en ia  w  A u­
strii w a lu ty  złotej w miejsce  p a p ie ro ­
wej, w zg lęd n ie  srebrne,i» wy-pow ie-  
dztał  p rz y  tej sposobnośc i  sz e re g  p o ­
g ląd ó w  o t rv  ałej w a r t o ś c i  k tó re  dziś 
w ła śn ie  godzi się  p rzy p o m n ieć  

Z s ta ry c h  io lja lów sp r a w o z d a ń  o b ­
rad  p ir lam entu  . w iedeńsk iego  z  roku 
1S92. w y b ie ra m y  za tem  sz e re g  m yśli  
g łębok iego  ekonom ię ty .  k tó ry  z m y ś lą  
o tei Poilsce, jaka będzie.  Pisał już 
w m łodz ieńczych  . la tach  z Anglii*) 
„jako n ie p o p ra w n y  członek n a ro d u  wal  
czacego  o sw o je  p ra w a  po s tan o w iłem  
p rz esz u k a ć  św ia t  za w szy s tk ie m .  c oby  
mi w  tei w a lce  pom oc mogło, coby  
mogło do d ać  o tu ch y  i d o s ta rc z y ć  śroo 
k ó w  do w a lk i" .

W r. 1892, ś. p. pu-seł Szczepanów-' 
skł przeć: wstawia się energiczno, bar 
dzo silnie przez różnych mówców pro 
pagowaiiym tendencjom do realizowa­
nia nomystu waluty czysto papiero­
wej, oderwanej od ustalanej miary 
wartości, wypowiadając słowa, które 
dziś po czterdziestu latach nic nic utrą 
edy ze swej aktualności,

„O oto po dwustu latach doświad­
czeń podnosi się znowu pomysł JwaTP 
ły papierowej, tak zwanych pien.ędzy 
1 udowym... Plogllad, że obifiitość zna­

ków płatniczych w ytw arza obrót go- 
'podarczy. jest takim właśnie błęd­
nym, zagwożdż ornym pomysłem, które 
go komisja zupełnie nie uwzględniła
— i W ysoka Izba wybaczy, że zupeł­
nie go nie uwzględniłem w mym refe-i 
racie44.

Ody niektórzy mówcy — wtedy już
— wskazywali na korzyści, jakie nvże  
osiągnąć państwo, które zdecyduje się 
na to, rby w  sprawie waluty oderwać 
się, od realnego poikrycij i zostać „wy 
spą papierową44, ś. p. poseł Szczepa- 
nowsku odpowiada dobitnie:

„Nieograniczone drukowanie bank­
notów porównałbym raczej do napoju 
upajającego i chciałbym zapytać w szy­
stkich, którzy znają historię świata, 
historię finansów, a w szczególności 
finansów wielkich państw  Europy, czy, 
znała choćby ijedem purzykład, w  hi­
storii świata, aby naród, który wańął 

jfcic do lego upajającego nanciu. mógł 
się powstrzym ać w coraz dalszem sta 
czaniu się po tej zgubnej drodze?11

Te twarde a jasne słowa, dziiś szcze 
golnie pow iprśm y mieć w pamięai i 
dla Polski szukać odpowiedniego... 
\\rj*śóra z dylematu, w którym  zimno­
krwista Anglja i pełna tem peram ent 
Ameryka, próbują właśnie tego karko 
P-mnego eksperymentu. His tor ja sic nic 
powtarza, a jednak jej nauk lekcewa­
żyć ni'a wolno

*) Cytowane i  życiorysu pocrz-cdzające- 
ko Ill-cie wydanie „Myśli o Odrodzeniu 
Narodowem", Lwów. Książnicą 1023.

Z p r z u n ó w i e i n i a  z dnia 18 lipca 1892 
w arto  podkreślić następujące zdania:

„Tendencja naszego regulowania 
waluty leży w tern, aby mleć ustalo­
na miarę wartości, baką ustalona mia­
rą wartości jest miara wartość', w  zło* 
cie i w przyszłości płacić będziemy 
wszystko, właśnie wedle tei miary. 
Jakich znaków płailirczyoh użyjemy, 
to  zależeć bedz,ie od potrzeb obiotu... 
Sądzę, ze najpowszechniejszym środ­
kiem zapłaty nie jest ani złoto, ani sre 
bro, a.ni banknoty, tylko nasze towary, 
i jak długo eksportujemy, .ak długo 
mamy czynny brlaps handlowy i jak 
długo gfównymł naszymi odbiorcami 
sa kraje o walucie złotej, każdy w y ­
wieziony towar jest złotem i tern złoi­
łem zapłacimy nasze kupony11.

Ania!' żując różne dzisiejsze poczy­
nania państw w  świetle powyższy cli 
poglądów, widzimy, że Anglja wpraw 
dzie oderwała swa walutę od tn ary 
wartości :w złocie, ale ni® wzięła się 
jeszcze do ,.nieograniczonego druko­
wania banknotów11, zaio Ameryka zro 
biła już pierwsze kroki na tej drodze, 
a choć odnośne cyfry nie lyzckraczają 
jej wytrzymałości, są one niebczpiecz 
uetni n!e przez swój obecny rozmiar, 
lecz przez dalsze zapotrzebowanie 
„waluty papierowej11, jakie stwarzają, 
które morę pchnąć do dalszego ,,sta'-

•czania f.'ę“ potężnego kraju, który zer 
wawszy z prohibicją jt aa tem polu, 
wziął sie do tego „upajającego na­
poju11.

Wobec niepewności w światowych 
obrotach handlowych, kiedy n. p. 
Skandynawia robiąc, długoterminowe
umowy n. p. w funtach szterlimgów nie 
wie' ile naprawdę przy.jazie jej zapła­
cić za zakcntiaktow ay towar, warto, 
jako „pro inemoria11 dla Polski przy­
toczyć dalsze słowa r.p. Szczep ano'w- 
skiego z dnia 16 ńpca 1892 r.:

,.Regulację waluty dilatego właśnie 
się podejmuje, aby ustalić obecna war 
tość naszych plenćdzy... i gdy mówi­
my o walucie złotej, aby wprow adze­
nie moiirct złotych nic uchodziło za coś 
przypadkowego lecz aby Świat w ie­
dział do czego dążymjy, aby poznał 
nasz csł, nasz program, którego sposób 
wykonania jedynie zależnym będzie 
od okoliczności14.

Myśląc zatem o losach wielkiego pań 
lwa, jedni, go z głównych laboratoriów 
Dostępu białej rasy, drugiej ojczyzny 
naszego Pułaskiego naszego naczel­
nika' Kościuszkę milionów naszej eiri 
gracji, myśląc o naszej drugiej walu-' 
cic. pytamy z troską:

„Quo vadis America?41
S. P. S.

Ze Zjazdu Legionistów w W arszawie.

Zdwoić, urzcdatawja uroczysty moment składania wieńca Pod krzyżem Ro­
mualda iraugu ta  na terenie dawnej Cytadela.

Magja zwierciadła.
Zwierciadło należy do naszych nie­

rozłącznych przyjaciół. Towarzyszy 
nam od najwcześniejszej młodości aż 
do końca naszych dni, pokazując nam 
nasze zewnętrzne oblicze w najroz- 
m a  tszych fazach życia. Zamieniając 
wszystkie rzeczywiste przedm ioty w 
nierealny obraz, wkracza lustro n.ejako 
w świat famazji, w dziedzinę bajki. 
Posiada też zwierciadło swoja osobli­
w ą  tnagjc i wyy jera na człowieka swą 
demoniczną siłą przyciągania. Bywają 
też niejednokrotnie motywem litera- 
‘•'■kin* jak w „Obrazie Dorjana G raya11 
Oskaza Wildeh,, albo w „Straconem 
odbiciu z\vierc;adlaincml‘ Hoffmanna. Er 
nęst Mach, ujrzawszy raz przypadi- 
kiem swe odbicie w  zw icm edie, zna­
lazł się zmienionym i obcym sobie* 
co pobudziło go do .napisania słynnej 
*, Analizy uczuć11, w  której uważa o- 
łmaz subiektywny świata zai jedyny 
P-izytywny fa<kt, jaki istnieje.

Obawa przed zwierciadłem ma czer 
sto zrozumiałą przj czynę. Często bo- 
w em rozwiera ono ckruuje ostatnie

iluzje. Czasami jednak, jak n. p. u neu 
rasteników, psychiczne źródło tle go 
strachu leży głębiej. Jest to ucieczka 
przed własną podświadomością, przed 
wiiiihmećem w  głąb swej duszy. Dla­
tego stosunek człowieka do z wici sia­
dła ma wielkie znaczenie dla óbserwa 
cyj' psychoanalitycznych. Znajduje on 
wyraz w \**etu zabobonach ,i obycza­
jach rozmaitych ludów. Węgierski psy 
choamalityk dr. Geza Rohefm pokusił 
się o zebranie ich i zestawienie w cie­
kawej książce p. t. „Czar zwiercia­
dła14.

Lustro wchodzi w gre często w ży­
ciu erotycznem. Według teorii Freu­
da narcyzm stanowi, pi.erw.otny s tonie ii 
miłości, z czego sie człowiek później 
cmaucypuio. Dlatego też zwierciadło 
odgrywa często w  wierzeniach ludo­
wych rolę wyroczni. Jak podaje Ro- 
łie m, i s t n i e  u Wlelkorosjam zwyczah 
że narzeczony, przyprowadzony do o- 
btubieruw, siada jej na kolanach i pa­
trząc w zaerćadłr. zapytuje, czy to 
lego żona. Gdy narzeczona' trzykro­

tnie go pocałuje, odpowiada narzeczo­
ny twierdząco. U Turków para marze- 
c aołrych siada na dywanie, a stara ko­
bieta podaje im lustro. W Nagyszamn 
iu na W ęgrzech pocałunek dwojga lu­
dzi przed lustrem w róży małżeństwo. 
Natomiast dziewczynie, która ma na­
rzeczonego, nie wolno natrzeć w 
zwierciadło. W  Bułgarji oblubienica z 
rozpuszczonemi włosami rzuca zwier­
ciadło j srebrna monetę db» studni. W 
Ameryce narzeczona, ukończywszy 
ślubną toaletę, nie śmie spojrzeć do lu­
stra. U Czechów rozpowszechnił się 
zabobon, że ikto na weselu usiądnie 
na kanapie pod zwierciadłem, zosta- 
: e lirze,z siedem lat w stanie kaw a­
lerskim lub panieńskim.

Spojrzenie w lustro uchodzi czasem 
za szczęśliwa wróżbę, czasem za nie­
pomyślną. Pitagoras uważał, że zaglą 
dać w zwierciadło w <ntocy jesr, mebez 
p ic czule. W Indiach ludzie wystrzega - 
ją się spojTzefłia w lustro Dodcza; je­
dzenia ryżu lub jęczmitma, gdyż to 
przynosi nieszczęście, Tyrolczycy wie 
r/ą , że kto w mocy popatrzy w zwier­
ciadło, i emu Się diabeł ukaże. Ruzbi- 
cie zwierciadła zawieszanie go ; obra-

Czynny obrót 
uszlachetniający.

W celu zwiększenia eksportu prze­
mysłu przetwórczego. Ministerstwo 
Przem ysłu i Handlu bedzie stosowało 
w jakiiatszerszym zakresie system 
udzielania pozwoleń na t. zw. obrót 
uszlachetniający — czynny, t. zn. cza 
sowe sprowadzenie z zagranicy bez 
cła surowców, półfabrykatów i w yro­
bów przemysłowych w celu uszlachet
tirieria ich w  kraju (wykończenia wzgie 
dnie przeróbki) i następnie wywiezienia 
:z powrotem zagianicę. Ministerstwo' 
będzie udzielało pozwoleń na obrót 
u z  1 ach etnii a jący-czy n n y w zasadzie 
wszelkierfi' towarami przemyslowenni, 
uiezbędnemi do produkcji, przeznaczo­
nej na eksport. Rozumie się, że należy 
w  takich wypadkach badać, czy suro­
wce te  względnie półfabrykaty nie 
mogą być nabyte w kraju po cenach 
zbliżonych do cen światowych, pozwą 
łających na konkurencję na rymcaoh 
zagranicznych.

Podania w  dwóch egzemplarzach o 
obrót uszlachetniający wdane być adre 
sowane do M inisterstwa Skarbu i skła 
dane za pośrednictwem Izbj Przem y 
isłowo-HandiowCii, któta kieruje te po­
dania w raz zc swoiją opinia do Mini­
sterstw a Przemysłu i Handlu. W  po- 
aaniiach należy wskazać: 1) ilości, ro­
dzaje, oraz kraj pochodzenia towarów 
przywożonych do 'uszlachetnienia; 2) 
ma czem polegać ma uszlachetnienie; 3) 
stosunek proceatoz^ wagi towaru, 
przywiezionego do uszlachetnienia; 4) 
ceny krajowe i zagraniczne tow arów 
a prowadzonych do uszlachetnienia: 5) 
przypuszczalny przeciąg czasu potrze­
bny dla uszlachetnienia. ‘ w ywozu z 
powrotem zagranice; 6) urząd celny, 
w  którym  zostanie uskuteczniona od­
praw a celna przywozowa i wywozo­
wa, Należności celne za tow ary spro­
wadzone v/ ten sposób musza być za­
bezpieczone gotówką, względne papie­
ram i wairioścrlowemii, dopuszczanemu 
do zabezpieczenia należności celnej- lub 
rw arancia bankową, o  ile Ministerstwo 
Skarbu się na to  zgodi? W miarę wy 
wozu towaru uszlaehefinionngic odpo-' 
wiiędnia część należności celnych jest 
zwalniam a od zabezpieczenia i skre­
ślana.

Gaz łzawiący w sali giełdy 
nowoforckieu

N. Jork, 4 sierpnia. (PiAT) Posiedze­
nie czlonKÓw giełdy, które odbywało 
się w jednej x wielkich sal, zostaro na­
gle przerwane wkrótce pp otwarcki z 
powodu wydzielającego s'c skądś ga­
zu. Zebrani na sali sadzo:, że jest to 
gaz trujący i rzucili się ku wylściu. Po 
bliższem zbadaniu okazało sie. że byt 
to gaz łzawiący, który wydzielał się z 
cylindra, ustawianego Przez jakiegoś 
osobnika w otworze v entylatora. Z lu 
dz: nikt nie odniósł szwanku.

■capie bywa rozmaicie tłum aczonevrza 
bobonach. Wl pewnych okolicach W ę­
gier istnieje przesąd, że dziewczyna, 
która ie rozbiła, pozostanie dziesięć 
lat niezamężna. Wszędzie zresztą roz­
bicie zwierciadła uchodzi za znal nie­
szczęśliwy. U Żydów przyjął się zv fy  
czaj obracanja zwierciadła do ściany, 
gdy w Pokoju leży umarły. Łużycza­
nie zachowują ten sam zabobon, osła­
nia iąc lustro w tym wypadku.

Liczba Zabobonów ludowych, zwią­
zanych ze zwierciadłem, jest niesły­
chanie wielka. Szczególny jednak jest 
stosunek kobiety do zwierciadła. 
Zwierciadto — to dusza kobiety, mó­
wi przysłowie, które . Chińczycy czę­
sto rytują itia odwrotnej stronie tego 
przedmiotu. Zarazem jest ono godłem 
kobiety. Wenus w, sztuce częstokroć 
bywa przedstawiana z lustrem. Gdyr  
u i zwierciadło nie istniało, wynalazki 
by je kobieta — powiada Hermann 
Memkes w swych assy4ach. Jeśli zwier 
ciadło podsyca miiość do samego sie­
bie, albo ją zabija — to odnooć się to 
nrzodewszystkiem do kobiety. W  tem 
leży psychologiczne wyjaśnienie d*mo 
iriczoej sHy zwiicirckadła.
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Wieik* n VaCkleg0 wa Lwowie -  Teatrrfc '• dzisiaj w poniedziałek wieczri- 
i ’ na scenie Teatru Wielkiego we 
nv ° Wli"’ 0;abedk-ie ,'się, ostatni pożegnal- 
Tf. ^ ^ny • występ Krakowskiego 
Pian1”" ’ Edwarda Sheldona „Ro-
Wa] S ’ ktdra dzięki swym niezwykłym 
S rz°r0irn sceil-czny.rn i koncertowej 
była ar^ystdw krakowskiej sceny, zdo- 
5y w łw -e^ i  sukces artystyczny j nie-
itośc' Powodzenie lwowskiej publicz- 
dnocz sztuce ••Romans" będzie je- 
stęr, e^ ' e pożegnalny gościnny w y- 
scetl ^H^omitego artysty  i reżysera 
Teatri 'T*ch, dyrektora Kraokwsikiego 
do ^ j ' ,'bdjusza Osterwy, w swej nie- 
tiej kłf5,JCM1fi mistrzowskiej kreacji głów 
Wac'^L? aci Pastora. Główna rolę śpie- 
arty [ ęayąjlini odtworzy świetna 
s2e\vci,a k rjk o wsk;ej sceny Zofia Jaro- 
Pa w v t  • popiscAvei roli Mir. Wilso- 
2°stala tf* Ludwik Ruszkowski. Po- 
spót u , °1Tsadę tworzy premierowy ze­
szyli i . ,oyskich artystów  pp.: Da-

czek fi!exv5*k2 Burnatowicz, Hemza- 
^ 1°V stor° 'Vski’ Kondrat, Modrzewski

szyńji. artystów  pp.: Da-
?,ka 7  i Kloóska, Kostecka, Filipow-

• Hi,

soński ’vr Staszewski. . Woźniak ,i 
dyr. j U].* Nowe opracowanie sceniczne 
racyjna ®s*erw y> oprawa deko- 
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Czechów zwycięstwem

Po okręgowych a p n e d  mistrzostwami 
Polski w  pływaniu.

Odbyte w  uL. tygodniu okręgowe 
mistrzostwa pływackie w klasie 1-sze.i 
stanowiły przegląd naszego dorobku 
w- tei gałęzi sporni i pozwoliły na sta­
wianie wniosków odnośnie roziomu 
naszej najwyższej klasy-

Dla ogólnego zorientowanią się po­
dajemy że według postanowień Pol. 
Z w , Pływackiego zawodnicy dzielą 
się na 4 kate.gor.ie a to: klasa nubtrzo- 
WiSką, pierwsza, druga i trzecia O za- 
kwalifikoM aniu zawodnika do Jednej z 
klas decydują uzyi.kanc przez niego 
czasy w poszczególny cli konkuren­
cjach.

Z Pośród 9-oiiu sckcyi pływackich 
przy lwowskich kubacli sportowych 
na najwyższym poziomic znajduje się 
bezsprzecznie Pogoń, Sekcja pływ ac­
ka Pogoni posiada w sweni gronie kil­
kunastu zawodników pierwszej klasy, 
z których Kota i Szczerbówne można 
zaliczyć do klasy mistrzowskiej. W 
tern miejscu wypada jednak zazna­
czyć że Szczeirbówna osiągnęła przed 
kilkoma laty wyniiki lepsze aniżeli obe­
cnie i że dzisiejsza jej formr wymaga 
dużo treningu. W  dalszym ciągu nale­
ży  podkreślić oorazto poprawiające się 
wyniiki u lirynekównej. Bobena. Suli­
ka. Englerta. Rogoyskiego i Biunzla, 
którzy reprezentują dobra pierwszą 
klasę.

Z naiybkiu Pogoni zapowiadaja się 
wcale dobrze: Niecko. Klimko; Balic­
ki i inn;. dla których osiągnięcie pier­
wszej klasy już w  tym roke leży w 
granicach możliwości. W  skokdoh zdo­
była Pogoń wicemistrzostwa Lwowa 
Przez Rayskiego.

Lechja w ub. sezonie zwróciła szcze 
gólna Rwage na narybek — z zaw o­
dników starszych wyróżniają sie Suł­

kowski, Dzięgielowski Sokołowski, 
dwaj ostatni jednak graja jedynie w 
p:ike wodna. Dobrize zapowiada się w 
skokach Sztochryii. W  fiasmonei bry­
luje Keller — w Droizc Braun. Czar­
ni organizują ' obecnie również sekcje 
Pływacka, przyczem trzon jej stano­
wić maja wychowanko wie Pogoni, Ho 
równa i bracia Jałowi, którzy jak nam 
wiadomo dotąd są jeszcze zgłoszeni 
dla macierzystego klubu. Reszte sek- 
cyi A. Z. S. MekKatn. Zenit i Rekord 
znajduje sie w  stadium organizacji 
przyuzem mclitiwy A. Z. S. Posiada w 
swem gronie pełnowartościowych pły 
woków drugiej klasy i mistrza w sko- 
kacii Kremera.

Z - cała satysfakcja należy podkre­
ślić wysokie wyrobienie sportowe na 
szych Pływaków, którzy na - ostatnich 
mistrzostwach ustanowili szereg no­
wych rekordóiw okręgowych.

W konkluzji — dysponujemy obec­
nie dobra pierwsza klasa i w, tej kate­
gorii możemy się spodziewać sukce­
sów w  mistrzostwach Polski.

O osoągniętiu klasy mistrzowskiej i 
sukcesach w tej kategorii będziemy 
mogh mówić z  chwila powstania zi­
mowej pływalni — obecnie nie sposób 
Wymagać od naszych zawodników cza 
sów, które ustanawiaja pływacy w ar­
szawscy. śląscy lub krakowscy — ci 
bowiem trenują pff zez pełnych 12 mie­
sięcy w roku podczas gdy nasi zale­
dwie 3—4 miesięcy.

Pełen inicjatywy Zaiząd 01.r. Zwiąż 
ku Pływackiego przystępuje w naj­
bliższym czas*e do przeprowadzenia 
mistrzostw kl. 11. i 111-ciej. również 
zwraca szczególną uwagę na stw orze­
nie Odpowiednich kadr sędziowskich.

Mecz tenisowy Polska —  Włochy.

W  piąte!: rozpoczęły się w  W arszawie na kortach W. K. S. Legia zawody 
tenisowe Polska — Włochy, w ram ach walk o pu-hag Davisa w 1934 r. — 

Zdjęcie nasze przedstawia Hebdę i Sertorio.

W łochy -  Polska 3:2.
Warszawa. Wczoraj zakończyło się 

spotkanie łennisowe Polska—W łochy 
o puhar Davisa. Zwyciężyła Italia w  
stosunku 3:2. W  pierwszej grze de Ste- 
fani poknał Hebdę 6:2, 6:3, 0:6, 4:6, 
6:2. W drugiej łoczyński pokonał Ser- 
tori 6:2, 4:6, 6:3, 6:4.

Spotkanie Stefana—Hebda należało 
dQ naipiękuieiszych iakie stoczyła kie- 
dykolwiek nasza reprezentacja. Hebda 
w znakomitej formie był przeciwni­
kiem równorzędnym. Rozkład sił po 

ou stronach był bardzo ciekawy, Ste- 
fani bowiem był graczem bardziej spo­
kojnym j rutynowanym a Hebda góro-
^ a l S W ^  taktyką, inicjatywą i 
szybkr  ̂cią. Dzięki tyra zaletom Hebda 
nierzadka y^yriaicał przeciwnika z  kor-

tu, uniemożliwiając mu dojście do piłek 
i lub wybijał go 2 uderzeń rozmaitością 
| swych zagrań. W  obecnej swei form je, 

gdyby Hebda posiadał więcej regular­
ności, a co niewątpliwie nabędzie, z 
rutyną byłby jednym z natlemsizych 
zawodników europejskich. Stefami grał 
lepiej n j | w meczu z Tłuczyńsk-im 
zmuszony przez Hebdę do wykazania 
najlepszych swych umiejętności. ’rło- 
czyński w ygrał zasłużenie i był zu­
pełnie tony niż w spotkaniu ze Stefa- 
11 m. Wykazał pooowa.e znaną nam 
pewność uderzenia, ofitHłnść ambicję, 
m orderczy serw is i niezwykle ostry  
drive. Ho zatem wyć.'rżał oawne swe 
słabe st-rony, jak niepewtosć gry przy 
siatce i  Jileumiejęjnaść bdĄgoaja.

Słońce i woda.
Z rainieiiia W y d z i a ł u  Wykonawcze­

go Miejskiego Komitetu W. F. i P . W. 
we Lwowie zwiedziła komisja w ub. 
sobotę, w składzie dr. Now^ak - Przy- 
godzki, inż. Olszewski i inż. Kuchar, 
znajdujące się w trakcie budowy kąpie 
lisko na Żelaznej Wodzie, tudzież od­
danie niedawno do użytku ogródki 
dziecięce. Stwierdzone liczne 'postępy 
prac około budowy obejmującego trzy 
baseny i odpowiednie plaże, kąpieliska 
na Żelaznej Wodzie, które z kuńcem 
b. miesiąca w nowej szacie oddane 
zostanie do użytku publicznego. W spa­
niałe i dogodne położenie, rozlegle roz 
miary, tudzież nowoczesne urządzenia 

i rokuję temu kąpieliska pełne powodze- 
1 nie.

W ogródkach dziecięcych zastano 
liczne rzesze najrmodszych, przyczem 
jednak największą frekwencję w ykaza­
ły ogródki przy pl. Strzeleckim i w 
komplecie domów miejskich przy ul. 
Pełtewnej, głównie dzięki tam urucho­
mionym basenom o rozmiarach docho­
dzących do 30 mtr. kwadr. Starania 
Miejskiego Komitetu W. F. idą w kie­
runku zbudowania w najbliższym cza­
sie dalszych dwóch basenów a w  
szczególności przy pl. Bema i posiada­
jącym dogodne warunki w  ogródku 
przy pl. Dąbrowskiego.

W  sprawie oddania robót na rozbu­
dowę ośrodka W. F. przy ul. Jabłonow 
skicli. w szczególności zaś budowy w 
tym miejscu, krytej pływalni odbyło 
się w sobotę pod przewodnictwem 
pręż. Drojanowskiego posiedzenie w y­
działu wykonawczego miejskiego korni 
tetu W. F. z udziałem przedstawiciela 
Państw . Urzędu W. F. kpt. W iśniew­
skiego. Po rozpatrzeniu szeregu zgło­
szonych ofert, uchwalono ostateczną 
decyzję odroczyć do dni najbliższych. 
1’ race około budowy krytej pływalni 
rozpoczną się w drugiej połowie sierp­
nia i przeprowadzone będą kosztem 
około 180.000 zł.

Rozgrywki ligowe. 
Walki o mistrzostwo.

POGOŃ _  LEGJA 2:1 (1:0).
W arszawa. Bramki dla zwycięzców 

uzyska! Nłechcioł. a honorowy punkt 
<ila Legji zdobył Maurer z podania 
Wypiiewskiego. Mecz nieciekawy, gra 
na niskim poziomie.

FUCH -Ł. K, S. 5:2 (3:0).
Katowice. Dzisiejszy mecz ligowy 

Ruch—Ł. K. S. zakończył się zdecydo- 
wanern zwycięstwem Ślązaków.

0 utrzymanie się w lidze.
C ZA R N I-PODGÓRZE 5:1 (0:1).

Lwów. Po przerwie silna przewaga 
Czarnych. Mecz na b. niskim poziomie. 
Bramki dla Czarnych uzyskali: Żur- 
kowski i Makuch pocswie; P iła t jedną. 
Sędziował p. Walczak. Wrdzów około
1.00U.

UARBARNIA — WARTA 1:1 (1:0).
Kraków. Przez cały czas zawodów 

lekka przewaga Garbarni.

EUMJŃACJE DO LIGI OKRĘGOWEJ.
W  dniu wczorajszym odoyły się 

pierwsze rzgrywki piłkarskie o w ej­
ście do Ligi Okręgowej.

Pogoń I. B. pokonała Resowię (Rze­
szów) w stosunku 1:0 (1:0). Bramkę 
dla Pogoni zdobył Czajkowski. Sędzio­
wał p. Przybylski.

Spotkanie Białego Orła z Hasmonea, 
Przy sianie 2:0 dla Hasmonei zostało 
na 10 minut przed końcem meczu prze­
rwane z powodu czynnego znieważe­
nia sędziego p. Freddibauma przez bram 
karza Białego Orła, Śliwińskiego. Obie 
bram ki dla hasm onei zdobył Friedm an 
JL  Pi*«cznośd.okitA ł 8Q( osób



Tradycyjny odpust w Majdanie Górnym.
(Korespuiuencja własna),

W śród bohaterów narodowych czci 
potomność i pamięć Teofila Wiśniew - 
skiego jako męczennika spraw y naro­
dowej. Specjalnie zaś kresy południowo 
Wschodnie Rzeczypospolitej uroczyście 
obchodź^ rocznicę jego stracenia, gdyż 
właśnie Lwów miał się stać smutna 
widownią jego egzekucji.

Nietylko ten fakt wiąże ściślej osobę 
Teofila Wiśniewskiego z tą połacią Pol­
ski, ale cale życie i działalność jego. 
Teofil Wiśniowski byt synem bej zie­
mi; tu zamieszkały, dla niej pośw ięci 
swe. życie. Miejscem stałego pobytu ' 
był m ajątek jego Majdan Górny w  po 
wiiecie nadiwómiuńskim. S tary Lwów 
— dziś już po nim i ślad wszelki zagi­
nął - - z a  życia Wiśniowskiego był cen 
trum, w  którem  zbiegały się nici p ra­
cy konspiracyjnej pod zaborem austria­
ckim. Wiśniowski był głównym orga­
nizatorem tej akcji, to też rząd uusfrja- 
ski naznaczył za wydanie jego, nagro­
dę pieniężną! Ukrywającego się w la­
sach pod Narajowem wydal chłop w ła­
dzom w  r. 1846, następnie stracono 
Wiśniowskiego przez powieszenie 31. 
lipca 1847 r.

Lecz wierni towarzysze w ykradają 
ciało straconego i wiozą chyłkiem do 
jego majętności w Majdanie, by je 
tam pogrzebać. Naci grobem pozostaje 
njałżonka Wiśniowskiego. Kornelia z 
Bieńkowskich, która życie sw e daisze 
poświęca pamięci straconego męża. 
Teofitowa Wiśniowska, to jedna z tych 
wielu Polek, które poświeciły, co mia­
ły  najdroższego dla Ojczyzny. Ojciec 
jej. szambelan Bieńkowski, ukryw ają- 
i j  się w ówczesnej Galicji, a którego 
wydania za udział w powstaniu 1831 r. 
domagał się rząd rosyjski, odbiera so­
bie życie, mąż jej ginie dla spraw y na­
rodowej na szubienicy. Sama pani W i­
śniowska umiera w r. 1869, przeżyła 
swego męża o  lat 22, lecz życie jej 
dalsze było jeno kultywowaniem pa­
mięci bohaterskiego męża i przekaza­
niem jej potomności.

Kamień grobowy nie mógł stanąć nad 
ciałem bohatera, wszak miejsce jego 
wiecznego spoczynku musiało pozo­
stać utajonem. a i pomnik taki dla po­
tomności jest tylko m antw jm  kamie­
niem. P . W iśniowska postanawia coś 
innego. Na miejscu, gdzie leżą najdroż­
sze dla niej szczątki wznieść chce ko­
ściół, a w  bolesną rocznicę zebrać się 
ma po wszystkie czasy ludność oko­
liczna, by oddać liołd pamięci bohate­
ra narodowego. Jaw na uroczystość 
w ówczesnych stosunkach politycz­
nych była oczywiście niemożliwą, obie­
ra więc W iśniowska św. Ignacego, któ 
rego imię wypada na dzień 31 lipca, 
jako patrona, pod którego opieka odby 
wać £ię mają odpusty.

Jak znaczne pizeszkody musiały je­
dnak napotkać usiłowania p. W iśniow­
skiej, świadczy wym ownie fakt, że kon 
sekracja kościoła i zarazem pierwszy 
odpust odbyt się dopiero w r. 18b9,
31 lipca. Sama p. Wiśniowska nk, do­
czekała tego dnia, zmarła w maju tego 
roku, nie doprowadziwszy dzieła do 
końca.

Tradycje te podtrzym ywała rodzina 
i rok rocznie, 31 lipca kościółek napeł­
niał się tłumem wiernych, których po­
mieścić me mógł. Gdy zaś majątek Maj 
dan Górny dostał się drogą sprzedaży 
w  ręce Mojżesza Bodnara. w r. 1914. 
zarząd T. S. L. w Nadwornie wspólnie 
z proboszczem nadworniańskim przej­
mują straż nad świątynią.

Z\UEANY HITLERA BISKUPEM 
KRAJOWYM.

Berlin. 6 sierpniu (PAT.) Senat staro 
pruskiego kościoła ewangelickiego wy 
tra ł  jednogłośnie na biskupa krajowe­
go pastora wojskowego, Muellera. mę 
ża zaufania kanclerza Hitlera.

To też i tego roku na dzieli 31 lipca 
otworzono kościółek złożono wieńce 
na grobie Kornelii z Bieńkowskich W i­
śniowskiej. który — jak legenda nie­
sie — kryje i szczątki 1 eotila Wiśniow 
skiego, oraz w ydobyto dla pokazania 
tłumom pamiątki, zebrane ręką funda­
torki: monstrancję drogocenną z mi­
niaturą Teofila Wiśniowskiego, ukrytą 
pod jednym z kamieni oraz talerz z je­
go portretem.

Z całej okolicy zjeżdża się ludność 
tłumnie, by uczcić ten dzień, ć nigdy 
niema zwykłego gwaru odpustowego, 
naw et pod kościołem panuje nastrój 
skupienia i powagi, jaki wywohde 
grób męczennika narodowego.

Tegoroczny obchód w niczem nie 
odbiegał od ustalonych. już tradycją, 
nabożeństwo odprawił proboszcz z 

, Nadworny, ks. Smacznruk, zebrali się

Przerwa. U ‘57: Hejnał z T o ru ją  12*05: 
Tr. z W -w y. Koncert kameralny z płyt. 
12*25: Cod”, przegląd presy ocdsk. 12*33 
Komunikat meteorologiczny, 12135: Traiu, 
z  W -w y: D c. koncertu ■ rłtń. 12*55— 13: 
Dziennik poludn. 13— l4'5t>: Przerwa. 14'56: 
Muzyka z płyt. 15‘05: Odczytanie progra­
mu nn dzień bieżący. 15‘10: .5 ilv s  Rerum" 
i rep etuar teatrów lwowskich. 15*15: 
Muzyka z ołyt granfof. 15*25: Trans, z  
z  W arszaw y. Komunika ogspodarczy. 
15*55: Lwowska Giełda Zbożowa i płyty. 
15‘50: Skrzynka pocztow a dla dziać w opr. 
c.ooi Ady. 16: Trans, z W arszaw y Kon­
cert popularny. 17: Trans, z W arszaw y. 
Pogadanka w  języku francuskim, lektor  
p. Lucien Roauigny 17*-5: Trans, z War­
szaw y Pieśni w  wyk. M atyldy Polińskiej- 
Lewickiej. Akomp. Ludwik lirstein. 17*45:
*rie operowe w  wyk. Konstantego Uzejki 
(bas), akomp. p, Tadeusz Seredyńsku  
Jif‘15: Trans z W arszaw y. ..t3ericzka i 
cierpienia budującego w łasny dom", w ygi. 
in i. arch. Hipolit Rutkowski. 18*35: Muzy­
ka z płyt rramofonowych. 18*50: Rozma1-  
tości 19*05: Odczytanie programu na
dzień bieżący. 19*10: T ians z W arszawy. 
Feljeton literacki. Problemai powieści Con­
rada „Lord Jim“ , w ygi. p. ceoc Pomirow- 
ski. 19*25: Trans z W arszawy. Pogadanka 
muzyczna w  operze Glucka ..Orfeusz i Eu- 
rydyka**. w ygi. dr. Alicja Simonów,na. 
19*40: Przerwa. 19*45: Trans. /  Salzburga 
(W i eden) 1- ;o aktu t pery. Glucka „Orfeusz 
i Eurydyka". 21: ???  Trzy pytajniki w  opr 
p. Mariusza Nowiny. 21*10: Dziennik w ie ­
czorny. 21*20: Prze wa 21*25: Trans, z 
Salzburga (Wiedeń) 111-go aktu coery 
ulucka „Orfeusz ,i Eurydyka". 21*50: 
„Wśród książek", omówienie wydawnictw  
22: Trans, z W arszaw y. Muzyka ta o czn a . 
22*25: Wiadomości sportowe. 22*35; Trans 
z Krakowa: Komunikaty z marszu „Szla­
kiem Kadrówki". 22*38; Trans, z W arsza- 
w ■ Komunikaty 22*40—23: Muzyka z płyt j 
g -sofonowych. *

reprezentanci władz z Nadwornej i 
wojskowości, przebywających w tym 
czasie w okolicy na manewrach, a do 
zebranych tłumów przemówił ks. W ła­
dysław Uroan. kapelan wojskowy.

W  podniosłem kazaniu przedstawił 
kaznodzieja wielkość i świętość ofiary 
Wiśniowskiego, który wszystek swój 
trud i życic oddał dla Ojczyzny. Dziś, 
gdy Polska wolna i niepodległa istnie­
je, nie wolno nam ustawać w sta ra­
niach i trudach, ani cofać się prz*cd 
żadną ofiarą, by okazać się godnymi 
pamięci wielkie! bohaterów i mę<zen- 

] ników.
I r«dstąprł€ chwila wzruszenia, gdy 

w kościele wzniesionym w czasie nie­
woli. nad grobem Teofila W iśniow­
skiego, rozbrzmiały słowa pieśni: ,,Bo 
że coś Polskę../*.

W iórek 8 sierpnia.
L w ów . (381). 'iotfct 7—7*55: Trans, 

z W arszaw y. Audycja por aura. 7*55— 11*57: 
P-zerw a. 11*57: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w W arszawie, 
hejnał z W ieży Mariackiej *r K-akowie. 
i? ‘Q5: Trars z W arszaw y. Konce-t popu­
larny z  cukierni-ogrodu „Banatela" w  wyk  
orkiertry pod dyr. Br. Szulca 12*25: Codz. 
Przegiąć Prasy. Polskiej. 12*33: Komunikat 
m jfsor. 12*35: D. c. koncertu. 12*55: Dzien­
nik południowy. 13--14*55; Przerwa. 14*55: 
Muzyka z nlyt. 15*05: O dczytana progra­
mu na dzień bieżący 15*10: „Silva Re- 
rum“ i repertuar teat-ów  lwowskich. 
15*15: Muzyka z idyt. 15*25; Komunikat 
gospodarczy. 15*35: Lwowska Giełda Zbo­
żowa i płyty. 15*45: Chwilka L. O P. P. 
15*50: Muzyka z płyt gramofon 15*55: 
Trans, z Wars zawy. Kom. Państw . L)rz 
W ych. Fiz. i Państw . Instytutu Sportow e­
go 16: Trans, z W arszaw y. Pieśni w wyk. 
Ludmiły Szretterówny. 16*25: Muzyka z
płyt gramofonowych. 17: „Listy i progra­
my" w  o d  . dyr, progr. p. J. S Petry. 
17*15: R edtal fortepianowy d Wandy
Mattauschówny 17*40: T-ans. z W arszawy. 
Koncert m uzyzi lekkiej. 18*15: Trans, z
Warszawy,, „W w arsztacie wśród chmur", 
w ygi. dr. Feliks Burdecki. 18*35: Trans, z 
W arszawy. Rechal skrzypcow y Józofa 
Ozimińskiego. Przy torttpianie d. Ludwik 
Ursteim 19*20: Rozmaitości. 19*35: O dczy­
tanie programu na dzień lastępny. 19 4u: 
Trans, z W arszaw y. „Na v4dnokręgu‘‘. 
19*55— 20: Przerwa. 20: Trans, Ż W arsza­
w y. Koncert popularny w wyk orkiestry 
P  R. pod dyr. Feliksa Rybickiego Ale­
ksander Michałowski (bas) i Ludwik Ur- 
stein (akomp-). 20*’50: Dzieninik wieczorny. 
21: Chwilka Lwowskiej Dyrekcji K o lco ­
wej. 21*10: D alszy ciąg koncertu. 22: Tr. 
z Ciechocinka. Muzyka taner ma. 22*25: 
Trans z W arszaw y. Wiadomość* sporto­
w e 22*35 Trans, z Kraków z. Komunika, 
z marszu „Szlakiem Kadrówki**. 22*ć8 Tr, 
z W arszaw y. Komundkaty. 22*40—23: Mu­
zyka taneczna z p łyt gramofoncwych

 o----

Wkłady oszczędnościowe 
w PKO w lipcu 1933.

W miesacu lipca wkłady oszczędno 
ściowe. a także i liczba oszczędzają' 
cych w PiKO kształtują sie nader po­
myślnie.

W kłady oszczędnościowe wzrosły o 
13,356.072 zł., osiągaiac na dzień 31/7 
1933 r. 44U.510.932 zł., łącznie zaś z 
wkładami pochcdzącemi z waloryzacji 
daw nych wkładów markowych zł. 
467,468.426.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych wzrosła w tym 
czasie i liczba oszczędzających w P. 
K. O. W ciągu miesiąca iT-ca br. PKO 
wydała 29.444 nowych książeczek o- 
szczędno ściowych, osiąigdjąc n? dzień 
31/7 1933 r. ogólną liczbę 1,031.112 
książeczek. łącznie zaś z książeczka­
mi pochodzącemi z walor yzacjd — 
1,065.130 książeczek.

Pracownie dla studjćw 
geograf.-polit. w  Gdyni.

instytut bałtycki powziął zamiar u- 
i uchomóeuia w oddziale swoim w Gdy 
ni osobnej pracowni naukowej, poświię 
conej stadiom g to g n .iczn o  _ politycz­
nym. Ażeby zapewnię fachowa opiekę 
mad studjami. odbędzie się w oddziale 
Instytutu Bałtyckiego w Gdyni dnia 6 
sóerpr. a r. b, zebranie komisji geo-po- 
Iitycznej, złożonej z najwybitnjejszj^ch 
geografów polskich. Na zebraniu zosta 
u:ą omówione najbliższa zadania komi­
sji i ogómc wytyczne pcacy. Prócz 
prof. uniwersytetu Romera, bawiącego 
już w Gdyni,, zapowiedzieli swój pmzy- 
jazd na zebranie profesorowie uniwer­
sytetów Pawłowski z Poznania, Sro­
kowski i Loth z W arszawy, Smoleń­
ski, Zaborski i Ormićki z  Krasowa i 
•inni.

Bilet tu — pasażer tam.
Ną parowcu transatlantyckim lrLa- 

fayetie", który zawinął w tych dniach 
do Southaniptonu z Nowego Jorku 
przybyła młoda Amerykanka, miss Bet 
ty Rydeeil bez biletu, bez pkuięazy, 
bez paszportu. W siadłszy na (pokład 
„Lafay&tte‘a “ w Nowym Jorku, spo 
slrztg la miss Rydelu ku swemu prze- 
taż&r.iiu na 10 minut p rz td  odejściem 
statku, iż zgubiła swpją walizkę, w 
której znajdował się billet, paszport pic 
niądze i biżuteria. Tymczasem szofeo 
taksówki, w której miss Rydell zosta­
wiła przez roztargnienie walizkę, pę­
dził pełnym gazerr na przystań, aby 
zdążyć jeszcze przed odjazdem La- 
fayette‘a i ociiaać pasażerce jej zgiubę, 
Spóźnił się jednak. Po wymianie de­
pesz przez radio w ładze portow e ulo­
kowały waftzkę pasażerki na okręcie 
„Europa**, odchodzącym w parę go­
dzin później również dó Southampion. 
Ponieważ „Europa" pływTa prędzej 
w ż  „Lafayette** stało się, iż musg Ry­
dell. przybyw szy do Southamotoin, zna 
lazła iuż fam swoją w a fesę  wraz z  ca­
łą jej zawartością.

o  —

Proces o obrączkę ślubną.
Sad kasacyjny w Paryżu miał do 

rozstrzygnięcia w* tycn tumach Wy ta­
nie: czy żona ma praw o po rozwodzie 
zatrzymać od męża obrączkę ślu­
bna? Żądanie zw rotu obrączK5 po prze 
pi owadzen u rozwodu wystosował do 
swej żony b. jej mąż. a wobec odmuwy 
skierował sprawę na dirogę sądowa- 
Proces odbył się w kilku instancjach 
i wreszcie postał się na forum sądu ka 
sacyjnego. Sąd Po rozpatrzeniu spra­
wy zdecydował, iż Gorączka ślubna 
uie ma charakteru zwykłego pre,zen‘u 
:i że jeśli nawet pirzy orzeczeniu roz­
wodu winną się okazała małżonka, nie 
może być oua zmuszona do izwrotu o-

. brączki.
I- —  -  o

Oficerow ie polscy w  P a r y ż u .

Oficerowie polscy vr Centrum W yższych Studjów W ojskowych w  W arszawie, przy­
byli z  w ycieczką do Paryża, składak w ien iec ną grobie Nieznanego Żołnierza w  
obecności gen. Knolia i płk. dypl. B łeszyńskiego, .attache wojskowego przy amba­

sadzie Rzeczypospolitej w  Paryżu.

Program  radjow y.
Poniedziałek. 7 Je: pata.

Lwów. (381). Godz. 7—755: Y n r s  t  
W arszaw y. Audycja poranna. 7*55— l i ‘57:

Odpowledzlalay redaktor: jaUso Bernądłuk. Z 'drukarni „Słowa Polskiego**, Lwów ul. Zimorowlcza 15.


